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              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Nad urwi­skiem (I)


Pro­mie­nie wio­sen­ne słoń­ca, idąc uko­sem po nie­daw­no ze śnie­gu obe­schłych sto­kach, do­szły do pu­stych wy­rę­bów na stro­mem zbo­czu gó­ry, za­ry­so­wa­ły bie­lą sta­do sie­dzą­cych rzę­da­mi pnia­ków i zbłę­kit­ni­ły dym, roz­pły­wa­ją­cy się ku gó­rze bia­łą chmu­rą, a do­by­wa­ją­cy się sza­ry­mi pal­ca­mi z każ­de­go gon­ta, z każ­dej szpa­ry ni­skiej cha­łu­pi­ny pod­le­śnej.


Lu­dzie już wsta­li — słoń­ce da­lej po­szło, nie zaj­rza­ło...


Wsta­li od świ­tu miesz­kań­cy cha­łu­pi­ny le­śnej.


— Na wio­snę dro­gi czas, na spa­nie zi­ma. Wstań, ugo­tuj śnia­da­nie i do po­la!..


Te­mi sło­wy obu­dził Bar­tek swo­ją ba­bę.


Prze­cią­gła się le­ni­wie, jak kot­ka na przy­piec­ku. Cie­pło jej by­ło i do­brze. Ale „jak mus, to mus”. Wy­sko­czy­ła z łóż­ka, wdzia­ła spód­ni­cę i prze­szła ku na­le­pie, a dzie­ci, zbu­dzo­ne gwa­rą, fi­glo­wa­ły z oj­cem na łóż­ku.


Nie­za­dłu­go Bar­tek zo­sta­wił dzie­ci sa­me, wy­trze­pał z wło­sów szcze­ci­no­wych sło­mę, co mu przez noc na­la­zła, i umyw­szy się zim­ną wo­dą z ko­new­ki, prze­szedł do okna zmó­wić pa­cierz...


— Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie — szep­tał bez­myśl­nie, pa­trząc przez szy­by na do­li­nę, gdzie ca­ła wio­ska osie­dla­mi się roz­ło­ży­ła... Za­go­ny krót­sze i dłuż­sze krzy­żu­ją się na­prze­mian, wcho­dzą jed­ne w dru­gie i kli­na­mi wdzie­ra­ją się w pu­ste ugo­ry i pa­stwi­ska. Zda­je się, że wiel­ka ja­kaś si­ła rzu­ci­ła sta­ry, zzie­le­nia­ły płaszcz na zie­mię, na któ­rym ła­ta na ła­cie o róż­nych wiel­ko­ściach i bar­wach.


— Ale nas zbaw ode złe­go — do­dał gło­śniej i zwró­cił się do żo­ny. — Patrz­no, Ulka! Ja­siek od Gre­le już hań orze ko­ło Zim­nej Wo­dy...


— A nie­chta! — od­po­wie­dzia­ła, wsy­pu­jąc ziem­nia­ki do garn­ka. — Jak Bóg da, to i my za­orze­my na czas. Nie ma­my wie­la...


— E, dyć!.. — za­sę­pił się Bar­tek i po­czął da­lej szep­tać: — Zdro­waś Mar­jo, ła­skiś peł­na... Nie ma­my wie­la, nie...


Po każ­dym na­stęp­nym „Zdro­waś­ku”, chwy­tał się za każ­dy na­stęp­ny pa­lec, że­by nie zmy­lić przy­pad­kiem, bo miał za­miar zmó­wić ca­łą cząst­kę ró­żań­ca. Aleć przy pią­tym Zdro­waś­ku już nie mógł ni­ja­ko dojść do koń­ca...


To za­czy­nał na­no­wo, to się że­gnał pa­rę ra­zy, ale wszyst­ko na nic. Nie mógł przy­wo­łać my­śli, któ­re wo­li je­go już od sa­me­go świ­tu wy­po­wia­da­ły po­słu­szeń­stwo, a te­raz sta­nę­ły w jaw­nej nie­zgo­dzie z nim sa­mym...


— Nie po­ra­da se dać ra­dy — szep­nął i po­szedł za nie­mi, gdzie go wio­dły.


Wi­dzi... „Ja­siek orze za­gon ko­ło Zim­nej Wo­dy. Hań, za Dzia­łek wy­cią­gnął pług Jó­zek od Cie­śli... ma­łe­mi by­czę­ta­mi... nie stać go na więk­sze... A prze­cie do nie­daw­na był z nie­go rzom­ny go­spo­darz!”


Prze­bie­ga okiem po­la i za­gro­dy... „Jak to wszyst­ko zma­la­ło do ka­du­ka! Hań nie­bosz­czyk Szy­mek od Grzę­dy miał te­li ka­wa­łek... ca­łe dłu­gie sta­ja­nie... Dziś ino strzę­py. Dzie­ci­ska po­tar­ga­ły, po­dzie­li­ły się do rów­no­ści — zo­sta­ło im po za­go­nie... A dyć ono nie ino hań! Bo i u Za­pa­ły nie doj­rzysz ka­wał­ka na ca­łej ro­li, co­by ko­rzec owsa mógł wleźć na nie­go... Sa­me za­go­ny wą­ziu­teń­kie, jak nit­ki... Mie­dze i mie­dze — jed­na przy dru­giej... Do ka­du­ka! Cóż się to dzie­je?... Prze­cie to nie­daw­ny czas, a tak się po­zmie­nia­ło wszyst­ko... Co­by to by­ło?...” — My­śli... — „Aha! już, wne­dziut­ki... ino, ino... za­raz... Nie­bosz­czyk dzia­dek miał ca­łą tę za­gro­dę, kaj ja sie­dzę... Dziś nas pię­ciu do te­go... bo tak: On po­dzie­lił sy­nów, ci — swo­je dzie­ci... a ja zno­wu po­dzie­lę...


Prze­ra­żo­ne oczy la­ta­ły od mie­dzy do mie­dzy, od za­go­na do za­go­na — myśl pra­co­wa­ła upar­cie, aż mu pot kro­pla­mi sta­nął na czo­le. Z wy­obraź­ni zni­ka­ła wieś daw­na, któ­rą jesz­cze w my­ślach no­sił — i dzi­siej­sza od­da­la­ła się zwol­na — a z po za mgły, z przy­szło­ści, wy­stę­pu­ją mie­dze... sa­me mie­dze, jed­na przy dru­giej, jak ski­by na uwro­ciu... Wil­got­ne bruz­dy czer­wie­nią się rdza­wo, jak gę­sto ścię­ta, skrze­pła krew... A tłu­my lu­dzi idą mro­wi­skiem, czer­nią, mil­jo­no­wą sza­rań­czą za­le­wa­ją krwa­we po­la... I wi­dać, jak się to ro­bac­two kłę­bi, du­si i spy­cha i wal­czy za­ja­dle o każ­dą ski­bę, aż zie­mia po­wil­got­nia­ła od czar­nej po­so­ki, a cie­płe opa­ry uno­szą się w po­wie­trzu...


Chłop drgnął — uj­rzał się na­gle nad urwi­skiem... Szklan­ne oczy spoj­rza­ły w prze­paść... Przy­mknął je, jak­by w ob­li­czu śmier­ci... Wid­mo okrop­nej nę­dzy sta­nę­ło tuż przy nim, bli­sko... Ze­szedł się z niem oko w oko. I zbladł i po­czął dy­go­tać na ca­łem cie­le... Każ­da żył­ka za­drga­ła prze­ra­że­niem.


— Je­zus! Je­zus! — wy­krztu­sił i otwarł sze­ro­ko oczy, za­pa­trzo­ne w przy­szłość...


— Co ci to Bar­tuś? — spy­ta­ła mięk­ko żo­na.


— Nic, nic...


Ru­szył do sie­ni, żo­na za nim...


— Kaj idziesz?


— Do ro­bo­ty — od­parł bez­dź­więcz­nie.


— A śnia­da­nie?


Nie od­rzekł nic. Wy­szedł za próg, na osie­dle, wy­cią­gnął pług, na­bił le­miesz i trzó­sło i po­szedł do staj­ni wy­pro­wa­dzić wo­ły...


— Trza ro­bić, trza... — po­wta­rza­ły war­gi wciąż i bez­u­stan­ku.


Ro­bi wszyst­ko, jak daw­niej, lecz ma­chi­nal­nie i bez czu­cia.


Wia­rę stra­cił — i po­ru­sza się, jak ma­szy­na, par­ty je­dy­ną ko­niecz­no­ścią ży­cia.


— Trze­ba żyć, trze­ba...


W sze­ro­ko otwar­tych i na­przód za­pa­trzo­nych oczach drze­mie tyl­ko je­dy­na myśl — o czar­nej przy­szło­ści.





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/planety-nad-urwiskiem-i/

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Orkan, Płanety, Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa 1927.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: Eli Duke@Flickr, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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